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I lV lo  t i r ,  i ir t id S tk A # 0 7 n io ń  Polski Instytut wschodni będzie rozszerzony. Losy dyktatora.
I wCJ l l w  U i l I C W a L I l i C I I  i \V Ministerstwie Przem. i Handlu odbyła się Ateny. (Tel. wŁ) Były dyktator Grecji Panga- 

■ * koiiferencja w sprawie rozszerzenia działalności los skazany został na 2 łata więzienia i utratę
W V D O f O W  Polskiego Instytutu Wschodniego. Instytut ten praw obywatelskich na takiż okres czasu za wy-

powstały przed 4 laty, z inicjatywy prywatnej, dzierżawienie kasyna gry ze szkodę dla państwa. p(J|]
r  Z maf ca r . 0 końca grud- prowadzi poza badaniami naukowo-teoretyczne Pangalos zaprowadził w r. 1926 dyktaturę woj- H H

j dn a 1929 był Generalnym komisarzem wybór- m; również praktyczne kursa języków wchodnich skową w Grecji i kazał się następnie wybrać pre- vli?r5
| * czym (mianowanym wbrew postanowieniom u- japońskiego i tureckiego, a w niedługiej przysz- zydentem. Oskarżony o przekupstwo, został on 1||§||

stawy) a zarazem ministrem sprawiedliwości p. chińskiego i tatorśkiego. w sierpniu r. 1926 obalony.
Stanisław' Car. Instytut chce wznowić tradycję dawnej Eksplozja w fabryce kanadyjskiej.

W tym okresie (tj. przez dwa prawia lata bez polski, która już od wieku 16 posiadała źródło- Montreal, (tel. wł.) W pewnej fabryce eksplo-
>j trzech miesięcy Sąd Najwyższy unieważnił dnia wę pracę o Chinach, dziś jeszcze aktualną;w roku dowało 15 centnarów dynamitu. 1 robotnik został Hall

16-go grudnia 1929 zaledwie jedne wybory w 1776 sejm polski uchwalił specjalną, dotację na zabity wielu jest rannych.
okręgu wyb. 22 (Sandomierz), w którym. — BB. utrzymanie polskiej „Szkoły orjentalnej“ w Kon Aresztowanie Włochów w Paryżu,
nie uzyskał żadnego mandatu, czyli nie był nara stentynopolu, założanej przez Stanisława Augu- Paryż. (Tel.wŁ)Na jednem z przedmieść paryj 
żony na stratę przez unieważnienie. sta. Polacy posiadają większe niż jakikolwiek in- skich aresztowano 3 Włochów, należących do

Natomiast sprawy unieważnień w okręgach, ny naród w Europie kwalifikacje dla zapoznania organizacji antyfaszystowskiej. 15111
gdzie protesty zawracały się przeciw nadużyciom sję z duchem ludów wschodnich. Rekord lodzi podwodnej,
na rzecz BB., za czasu p. Cara — spały. Ponieważ działalnoś instytutu ma też wielkie Paryż. (Tel. wł.) Nowa łódź podwodna o po-

), Lecz natychmiast po dojściu do steru dnia znaczenie dla naszej ekspansji na wschód, przeto jemności 2000 ton osięgła ponad wodą szybkość

1 29 grudnia 19'~9 rządu p. Bartla, do ktorego nie zo- na wspomnianej konferencji omawiano kwestję 20 węzłów i temsamem poprawiła rekord łodzi
stał powołany p. Car, bo Ministerstwo bprawiedli rozszerzenia i pogłębienia tej działalności, co się podwodnych tej klasy,

wości objął p. Dutkiewicz, ogłoszono tez 3igo da uzyskać przez zdobycie materialnych śród- Biedna Austria obniża nodatki.
stycznia br. ustąpienie p. Cara ze stanowisko ge- kow. • N F ; preSse“ donosi żekancierz Srho
nerałnego komisarza wyborczego, którym został Obiad dla p. Deveya. ber odbył konferencję z przedstawicielami prze

j S°aZw  ?wmUnowvVm "okres?e załatwiono już dotych Sfery gospodarcze urządziły obiad dla dorad- mysłu i handlu, na której zapowiedział rychłe
• . , , , . Ą n t ,i ny fin3,nsow6,fiT(> d Dgvgv3, oł>i3lfŻGiiiG podcitkow.

b?a wUo k r^ u ^ 7 n(Łuckrna^ołynhi) dnia ^^go Przemówienie wygłosił Radziwiłł, który do- Obniżenie podatków nastąpi z chwilą dojścia
futego w o f r ę i  & (Uda)? toto T*om£labr^w P^ro co powrócił z zagranicy. do skutku potyczki austrjackiej.
Okręgu 33 (Gniezno), dnia 31-go marca w okręgu Pomoc dla rolników w Niemczech. Jak iuż donosiliśmy nroiektowana ie=;t we
54 (Tarnopol), gdzie unieważniono nie catość wy- Berlin, (tel. wŁ) Obrady gabinetu Rzeszy nad Francji wielka zniżka podatków o 1% miljarda
borow, ale tylko czwarty mandat BB. p. \\ojewo- projektem ustawy o ochronie rolnictwa zakończy franków.Przedewszystkiemobniżceulegniepo-
dy, który oddano jako piąty liście 18 KI. Ukr. ły się zupełnem porozumieniem. Po posiedzę- datek dochodowy Obecnie Drzvszła kolei nawet

Wyroki Sądu Najwyższego, unieważniające aiu |abinetu odbyło się pod przewodnictwem na biedną P Y J
te wybory, rzucają bardzo dużo światła na sposo- kanclerza Rzeszy dr. Brueninga zebranie przywód K nuiintom  _ »  Tt«* -,

> ' by, jakiemi BB. zdobywało mandaty. ców stronnictw: centrum, niem. partji ludowej K(>muitern dokonał zamachu na gen. Untę.
Wyrok o okręgu wołyńskim 57, gdzie z BB. — demokratów, niem. partj i gospodarczej, konserwa , Policja estońska komunikuje, rz zamach na 

uzyskali poprzednio mandaty ks. Janusz Radzi- tystów i bawarskiej partji ludowej. Po kilkugo- komendanta miasta Tollina ĝ en. Unta, dokonany 
wiłł i p. Wiślicki, mówi m. in. dzinnych naradach wyrazili wszyscy swą zgodę **5* z polecenia Kominternu. ‘

„— Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem Ra projektowaną ustawę o pomocy dla rolników. „  Odpowiedni rozkaz był juz dawno podpisany. j f e l
dopuścił się w czasie przed dniami głosowań na- .. . Zamachowiec był absolwentem szkoły propagan- x
dużyć i podstępów, ściganych z mocv dekretu z walka z komunizmem. dy komunistycznej, utrzymywanej przez Komin-
dnia 8 stycznia 1919 o karach za nadużycia wy- Berlin, (tel. wl.) W związku z aresztowaniem tern w Sowietach, skąd przybył do Estonji specjał 
borcze, a mianowicie: anarchisty Friedricha policja tutejsza wykryła nie dla dokonania zamachu. |p||

j dnia 9 lutego 1928 aresztowano kandydata z nową tajną drukarnię komunistyczną, zaopatrzo- Władze, policyjne znają już jego nazwisko,
listy sejmowej PSL. Wyzwolenie, Apolonjusza w wielki skład nielegalnej literatury komuni- jednakże mimo licznych aresztowań i szeregu o-
Rcczyckiego, celem udaremnienia mu zapowie- stycznej. bław nie zdołano go dotychczas ująć.
dzianego wiecu przedwyborczego, następnie zaś Jest to czwarta z kolei drukarnia komuni- Jak ustalono, gen. Unt był pierwszą ofiarą
policja zastosowała względem Reczyckiego oho- styczna, którą policja w ostatnich dniach wykry szeregu zamachów, projektowanych przez agen- illfij

l wiązek trzechkrotnego, a później dwukrotnego ła w Berlinie. Oczekiwane są dalsze aresztowania, tów Moskwy na osobach dygnitarzy estońskich.
dziennie meldowania się, a to celem zupełnego —  .1 ..Mj .i.wM 1 —  — a i— !
uniemożliwienia mu akcji wyborczej; Nieprawidłowo unieważnienie popieranych przez I wykazanej: 176 lub 178 głosów. Nieprawdziwość W M

począwszy od dnia 10 lutego aresztowano trzy nich list miało decydujący wpływ na wynik wy- 1 liczby 376 wynika również z kart obliczeniowych, fg©
krotnie i więzionio bezpodstawnie czołowego kan borów, gdyż uniemożliwiło licznym zwolennikom w których widoczne jest dopisanie niną ręką i in- %fj|i
dydata rzeczonej listy sejmowej, Antoniego Kor- tych list zgodne ze swem przekonaniem wypeł- nym atramentem do pierwotnie zaznaczonych

1 dowskiegp; nienie obowiązku wyborczego, czego niezbitym 176 głosów, jako oddanych na listę nr. 1, dalszych
W czasie przebywania Apolonjusza Reczyc- dowodem jest ogromna ilość uznanych przez Ko- głosów... Liczba 376 na odwrocie głównej karty

kiego w więzieniu w Równem konfident policji misję za nieważne w okręgu Nr. 62 głosów, z obliczeniowej (w obu egzemplarzach) także jest
J Larkowski wykradł z lokalu sekretarjatu PSL. górą 70 tysięcy, przeważnie oddanych na powyż- widocznie przerobiona z liczby 176... W zestawie-

Wyzwolenie w Kostopoiu adresy działaczy i mę- sze unieważnione listy.11 niu wyników głosowania, dotyczącem Komisyj
żów zaufania wymienionego stronnictwa oraz Trzeba znowu stwierdzić, że t. zw. demokraci Obwodowych pow. kopczynieckiego, w wierszu

j  pieczęć, a następnie działacze Bezpart. Bloku W. BB., których przedstawicielem jest p. Okulicz, do piątym od dołu wykazane zostało, iż na listę nr.
' fi;' z Rz. sporządzili i rozesłali pismo okólne o pod- chodzili do mandatów sposobami równie podej- 1 oddano w Czanokońcach. Wielkich głosów waż-

I  stępnej treści, ze sfałszowanym podpisem Reczyc rżanej wartości, jak t. zw. zachowawcy, bo uzy- nyth 1063, na listę zaś nr. 18 głosów 151, przy-
kiego i pieczęcią Sekretarjatu PSL. Wyzwolenie skanie przez bardzo demokratycznego p. Okulicza czem w egzemplarzu zestawienia wyników gło-
do wszystkich działaczy na Wołyniu.*' i jego trzech towarzyszy z BB. mandatów przez ' sowania, dołączonych do akt Sądu Najwyższego

Trzeba stwierdzić z żalem, ale w imię słusz- oszukańcze unieważnienie 70 tysięcy głosów jest widoczne jest podskrobanie w miejscach, w któ-
ności, że sposoby działania BB. na rzecz wyboru rzeczywiście „demokracją** bardzo uproszczoną, rych powyższe cyfry są wpisane.**

i ks. Janusza Radziwiłła, przewódcy t. zw. zacho- Wyrok o okręgu tarnopolskim 54, gdzie z BB I tu także trzeba stwierdzić, że jest to narazi©
wawców BB., nie były budujące: aresztowanie — uzyskali mandaty pp. Sanojca, Jaruzelski, Ko- tylko jeden wypadek, szczęśliwie przyłapany dzię i:
kandydatów drugiej listy polskiej, kradzież pie- sydarski, Wojewoda, stwierdza następujące spo- ki wyuzdanej bezczelności fałszerzy ale że nie- 
częci, fałszowanie dokumentów, to rzeczywiście soby przeprowadzania posłów: ‘ tylko w tym okręgu zostali panowie z BB. posła-
już nie walka wyborcza, ale brudy ostatniego „— Zarzut, uczyniony Obwodowej Komisji co mi — przez podskrobanie, ale, jak wiadomo, całe V
gatunku. do mylnego obliczenia głosów, oddanych na listę słynne wybory w Małopolsce Wschodniej, prze- ; ■ ;-

Wyrok o okręgu lidzkim 62, gdzie z 7 manda- nr 1, jest słuszny. Protokół głosowania stwier- prowadzono przez b. wojewodę Borkowskiego, 
tów BB. — uzyskał aż 4 z p. Okuliczem na czele, dzał bowiem pierwotnie w sposób oczywisty, że stoją pod podobnemi zarzutami podrabiań i ta­

li mówi m. in.: liczbę głosujących wyborców oznaczono na 620, jemniczych dziejów urn wyborczych.
< *1 , v „— Okręgowa Komisja bezpodstawnie zdy- którą następnie czy to drogą fałszu, czy też po- Słowem, już dotychczasowe wyroki Sądu

I skwalifikowała 25 podpisów z pośród 84 podpisów myłki, zmieniono na 820. — Na drugiej stronicy Najwyższego pouczają, że — oprócz 8 miljonów
wyborców, zamieszczonych na liście (Stronnictwa protokółu głosowania liczba głosów na listę nr. były w grze na rzecz wyboru pp. posłów z BB,
Oiłopskiego) oraz niesłusznie uwzględniła cofnię- 1 złożonych 376 jest znów w sposób oczywisty także inne sposoby, zionące najwstrętniejszym 
*ie przez 13 wyborców swych podpisów z tej listy przerobiona z liczby pierwotnej w tern miejscu brudem.

I
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Sir. 2 DZIENNIK  POMORSKI" Nł 85

O porażce Niemców i sanacji w wyborach 
komunalnych na Śląsku

pisze poseł Korfanty w „Polon ji":
Lud nasz przeszedł znowu próbę ogniową, i 

przeszdł ją świetnie, sławnie i chwalebnie. Mimo 
bezprawi „sanacyjnych", mimo szykan, mimo 

krzywd, mimo korupcji, mimo ciężkiego kryzysu 
gospodarczego, zaostrzonego nieroztropną i nie­
rozumną polityka gospodarczą i skarbową rzą­
dów pomajowych, mimo 40000 bezrobotnych a 
d^igież tyle pracujących tylko po kilka dni w ty 
godniu, ten lud nasz dał wyraz prawdzie i w 
wyborach komunalnych przypieczętował polski 
charakter Śląska.

„Z zadowoleniem stwierdza Polska, że liczba 
głosów niemieckich stale się cofa, że w wszyst­
kich radach gminnych i miejskich Podacy zdobyli 
przewagę, że takie twierdze niemczyzny jak Ka­
towice, Mysłowice, Pszczyna, Tarnowskie Góry, 
Siemianowice, wykazały większość polską. Niem 
cy zakordonowi rozdzierają szaty z żalu i rozpa­
czy, że tracą narzędzie propagandy rewizjoni­
stycznej i irredentystycznej i winę przypisują 
gwałtom i terorowi obozu „sanacyjnego". Jest to 
wprowadzanie w błąd opinji publicznej. Bezpra­
wia gwałty i teror „sanacyjny" jest stosowany 
w równym stopniu przeciwko Niemcom, jak prze 
ciw ludności polskiej, znajdującej się w opozycji 
do pomajowego systemu rządzenia.

„90 procent rzekomych Niemców, głosujących 
na listy niemieckie, to tacy sami Niemcy, jak 90 
procent ludu śląskiego przed 30 laty, niedostatecz 
nie uświadomionego pod względem narodowym. 
To są dzieci Śląska tak, jak my uświadomieni 
Polacy, z przodków polskich się rodzący. Zawsze 
stałem na stanowisku, że tylko półgłówek albo 
szarlatan polityczny, albo też młokos bez wiary 
w trwałość Polski, może chcieć w ciągu lat kilka 
odrobić to, co jest wynikiem wpływów przez całe 
wieki działających. Czas i mądra polityka zrobią 
tu swoje. A Polska może poczekać. Ci nieuświa- 
domieni narodowo Górnoślązacy głęboko korze­
niami tkwią w ziemi śląskiej i nie opuszczają jej,. 
jaK ci płatni agitatorzy irredentystyczni, mocniej 
sa do niej przywiązani, jak niejeden nadpatrjota 
polski, przybyły do nas.

„Równe stosowanie prawa wobec wszystkich 
rządy oparte na sprawiedliwości chrześcijańskiej 
uważałem za najskuteczniejsze środki odgermani 
zowania Śląska".

Poseł Korfanty stwierdza następnie zwycię­
stwo odniesione przez obóz, który reprezentuje, 
poczem pisze dalej:

„Równocześnie z naszem zwycięstwem pa­
trzy Polska na kompromitującą klęskę obozu 
„sanacji moralnej" i pomajowego systemu rzą­
dów. We wszystkich wielkich ośrodkach i sku­
pieniach ludzkich obóz „sanacji moralnej" pono­
si sromotne porażki. Nie ratują go ani wielkie 
środki finansowe, ani nadużywanie urzędników 
i nauczycieli do walki z nami, ani fałsze, ani ko­
rupcja, ani nacisk, ani teror. „Sanatorzy" okazu­
ją się wszędzie słabym odłamkiem ludności ślą- 
skiej. — Tryumfuje u nas na całej linji poczucie 
prawa i namiętna wprost żądza jego poszanowa­
nia przez wszystkich obywateli państwa. Jeśli 
gdzie, to na Górnym Śląsku obóz „sanacji moral­
nej" powinien zwinąć swoje szeregi i wśród dźwię 
ków „Pierwszej Brygady" wycofać się z odcinka 
śląskiego. Przegrał tu z kretesem, okazał się tu 
siłą próbującą zniszczyć i zburzyć dorobek cięż­
kiej pracy całych pokoleń. Próba się nie powiodła 
bo śląskie społeczeństwo ma twardą za sobą szko 
łę, poczucie moralne, hart woli i zbyt wyrobione 
poczucie prawa. Obrażanie tego poczucia prawa 
przez Prusaków głównie się przyczyniło do naro­
dowego uświadomienia Ślązaków. Na niem też 
załamał się atak „sanacyjny", rozwiał się obcy 
nam zupełnie duch „piłsudczyzny".

Poseł Korfanty kończy swe wywody nastę­
pu jącemi uwagami:

„Od 11 maja dzieli nas zaledwie 5 tygodni. 
Jest to dzień wyborów do Sejmu śląskiego. Dzień 

ostatniego rachunku z „sanacją" na Górnym 
Ś*ąsku. Niewdzięczną jest rzeczą bawić się w pro­
roka w sprawach politycznych. Ale o dzień 11-ty 
maja jestem spokojny. Będzie on dniem sądu nad 
obozem nieprawości, korupcji, fałszu i gwałtu 
dniem porażki iredenty niemieckiej, a wielkim 
dniem triumfu polskości i tej Polski, o krórejlśmy 
śnili, walcząc o nią, Polski praworządnej i spra 
wiedliwej".

Lis t G h a n d ie g o  d o  w ic e kró la
Indy]

Głośny dziś na cały świat wódz niepodległościow 
ców hinduskich Ghandi, wystosował przed rozpo­
częciem swego pochodu do morza celem wydob. 
soli wbrew ustawom brytyjskim list do wicekróla 
Indyj lorda Irvina. Pisze on w liście tym:

„Drogi przyjacielu! Zanim przystąpię do wy­
konywania nieposłuszeństwa obywatelskiego i 

zanim obarczę się odpowiedzialnością, której lę­
kałem się przez całe lata poprzednie, próbuję 
jeszcze raz zbliżyć się do Ciebie, aby spróbować, 
czy nie istnieje jakie inne wyjście. Jakkolwiek 
bowiem uważam panowanie Anglji nad Indjami 
za naj większe zło, to jednak nie chcę żadnemu An 
glikowi uczynić nic złego, ani nawet zaszkodzić 
mu w jego uprawnionych interesach. Podkreś­
lam, że jakkolwiek panowanie angielskie w Ind- 
jach uważam za zbrodnię, to jednak Anglików 
nie uważam bynajmniej za ludzi gorszych, niż 
wszyscy inny ludzie na świeciejSam cieszę się tern 
że wśród wielu moich przyjaciół liczę mnóstwo 
znakomitych i szlachetnych Anglików. Co więcej 
znaczną część mego zrozumienia zła które wyrzą­
dza Indjom panów, angielskie, zawdzięczam tym 
licznym miłującym prawdę i odważnym Angli­
kom, którzy w pismach swoich o tern panowaniu 
właśnie powiedzieli tak wliele niezaprzeczonej 

prawdy".
Główną przyczyną zła upatruje Gandhi w tym 

wyzysku materjalnym, jaki panowanie angiels­
kie dla Indji oznacza. Gandhi w dalszym ciągu 
swego listu rozwodzi się szeroko nad systemem 
podatkowym w Indjach, wykazując, że jest on 
obliczony na bezwzględną eksploatację przede- 
wszystkiem wieśniaka indyjskego, że pod brze­
mieniem tych straszliwych podatków Indje ugi­
nają się i upadają coraz bardziej. Dalej wykazuje 
Gandhi, że administracja angielska w Indjach 
jest najdroższą na świecie i obliczoną na dalszy 
wyzysk ludności.

„Pomyśl drogi przyjacielu — pisze Gandhi 
do wicekróla o swoich Własnych poborach z kasy 
państwowej. Wszak tytułem pensji pobierasz mie 
siecznie 21.000 rupji ( rupja równa się 16 pensom 
angielskim czyli około półtora złotego), nie licząc 

różnych dodatków służbowych, reprezentacyj­
nych itd. Tymczasem angielski prezydent mini- 
sti ów pobiera tylko 5400 rupji na miesiąc. A gdy 
pan, panie wicekrólu, pobiera 700 rupji dziennie 
to przeciętny dochód Hindusa wynosi dziennie 
2 anny (12 groszy). Premjer angielski zaś pobiera 
180 rupji dziennie przy przeciętnym dochodzie 
dziennym ludności angielskiej 3 rupje. Gdy więc 
premjer wielkobrytyjski otrzymuje tylko 90 razy 
więcej, niż wynosi przeciętny dzienny dochód 
angielski, pan panie wicekrólu pobierasz aż pięć 
tysięcy razy więcej niż wynosi przeciętny dzienny

dochód człowieka w Indjach. Wybrałem ten przy­
kład w tym celu, aby tern lepiej zilustrować moje 
wywody. Osobiście cenię pana zbyt wysoko, abym 
chciał mu wyrządzić jakąkolwiek przykrość oso­
bistą lub zgoła go obrazić. Wiem, że pan te j ogrom 
nej pensji osobiście nie potrzebuje i że zapewnie 
wydaje ją pan na cele dobroczynne do ostatniej 
rupji. Nie mniej jednak system w którym takie 
cyfry są niemożliwe, zasługuje na to, aby został 
z korzeniami wyrwany..."

Wreszcie wyjaśnia Gandhi, dlaczego pierw­
szy swój atak obywatelskiego nieposłuszeństwa 
skierowuje przeciw podatkowi solnemu najcięż 
szej i najhaniebniejszej daninie, nałożonej na 

lud indyjski, i kończy oświadczeniem gotowości 
osobistego porozumienia się z wicekrólem, jeżeli 
ten uzna to za potrzebne. Osobiście Gandhi nie 
chciałby czynić wicekrólowi przykrości więcej 
niż to jest w danej sytuacji konieczne. Wicekról 
może go oczywiście w każdej chwili aresztować, 
co jednak wcale mu nie pomoże, bo na jego miej­
sce stanie dziesięć tysięcy innych, którzy rozpo­
częte dzieło poprowadzą dalej.

Pobór rekruta w r. 1930.
Na podstawie art. 3 ustawy z dnia 26 lutego 

1930 r. o poborze rekruta w r. 1930 oraz na pod­
stawie art. 36 ustawy o powszechnym obowiąz­
ku wojskowym, minister spraw wojskowych za­
rządził w czasie między 1 maja a 30 czerwca rb. 
pobór rekruta.

W związku z powyższem minister spraw we­
wnętrznych rozesłał do wszystkich wojewodów 
oki Inik, w którym poleca przygotowanie odpo­
wiednich obwieszczeń, celem zawiadomienia lud­
ności o poborze. Obwieszczenia winny być druko­
wane na białym papierze i rozplakatowane na 
dwa tygodnie przed rozpoczęciem poboru.

Podania o odroczenie służby wojskowej win­
ny być wniesione w ciągu 14 dni po uznaniu po­
borowego za zdolnego do służby czynnej, podania 
zaś o ponowne odroczenie służby winny być wnie 
sione najpóźniej do 1 lipca rb.

Toruński zjazd Zw. Ziemian. 1
Dn. 8 odbył się w Toruniu 63-ci doroczny 

zjazd Pomorskiego Związku Ziemian. Przewod­
nictwo objął hr. Aleksander Dębski z Wałyna. Po 
sprawozdaniu zarządu i komisji rewizyjnej u- 
chwalono ustępującemu zarządowi absólutorjum. 
Następnie uchwalono poprosić dotychczasowego 
piezesa, a obecnego ministra rolnictwa, dr. Pał­
czyńskiego o przyjęcie tytułu honorowego prezesa 
Związku.

W dalszym ciągu obrad zebrani uchwalili sze 
reg rezolucyj, m. in. rezolucję, wzywającą Radę 
Naczelną do opracowania programu polityczno - 
gospodarczego, obowiązującego ziemian na tere­
nie Rzplitej. Po przerwie obiadowej wygłoszo­
ne zostały referaty fachowe, poczem nastąpiło 
zamknięcie zjazdu.

Doradca ekonomiczny premjer a.
Na doradcę ekonomicznego premjera został 

powołany dotychczasowy sekretarz komitetu eko 
nomicznego Rady ministrów Wincenty Jastrzęb­

ski, który był dawniej wiceprezesem komisji 
ankietowej.

Jastrzębski w swoim czasie należał do PPS. i 
pracował również w Rosji w sowieckich instytu­
cjach gospodarczych ale, zraziwszy się do nich, 
powrócił do Polski. Jest on etatystą.

Po deklaracji Centrolewu.
O znanej odezwie sześciu klubów parlamen­

tarnych krakowski „Głos Narodu", organ Chrześ 
cijańskiej Demokracji pisze, że klubom opozycji 

„nie o „przywrócenie sejmo władztwa" chodzi ale o 
przywrócenie szacunku dla prawa w państwie, i nie o nie 
określone „przywileje poselskie", ale o wykonywanie prze­
widzianej w konstytucji kontroli Sejmu nad działalnością 
rządu. Póki konstytucja d prawo nie uzyskają należnego 
im posłuchu, tak długo uspokojenia nie będzie.

Socjalistyczny „Robotnik14 skrzętnie tłuma­
cza się, że bynajmniej nic opozycji socjalistycznej 
nie łączy z Narodową Demokracją!

..niektóre koła narodowo-demokratyczne miałyby wiel­
ką ochotę posadzić na miejsce, ewentualnie opróżnione 
przez p. marsz. Piłsudskiego, własnego „Dalaj Lamę" — 
p. Romana Dmowskiego, chociażby w formach bardziej pra 
worządnych. A z tego nic nie będzie — w żadnych formach 

Bo potrzebne jest to miejsce dla — własnego 
„Dalaj Lamy44 — socjalistycznego? Czy tak??

^Gazeta Polska44 oburza się na „zakłamany 
manifest44. Udawadnia więc najprzód, że żadnej 
dyktatury niema w Polsce. Bo

nieodłączne cechy każdej dyktatury, jakiemi są: gwałt 
nad przeciwnikami, pozbawianie ich wolności osobistej, 
usuwanie z ram życia politycznego lub z granic kraju 
— nie zostały zastosowane. A przecież dość spojrzeć na 
jakikolwiek przykład dyktatury z przeszłości i teraźniej­
szości, by ujrzeć przepełnione przeciwnikami dyktatora 
więzienia i całe masy obywateli danego kraju na dohrowol 
nej lub przymusowej emigracji.

Kto potrafi pokazać coś podobnego w Polsce?
Na to odpowiemy krótko: tak przejawia się 

terrór rewolucyjny, barbarzyństwo, bezprawie. 
Dyktatura może też mieć inne formy. Zwłaszcza 
jeśli opozycja nie walczy także gwałtem i terro­
rem... . .

Ale natomiast z pełnem uznaniem godzi się 
zacytować dalszą uwagę „Gazety Polskiej4*:

..w tych momentach, kiedy dyktatura w formie sku­
pienia w jednych rękach pełni władzy faktycznej, zasto: 
sowama była — ci sami panowie przeciwko niej dzisiaj 
krzykliwie protestujący bardzo ją sobie chwalili. Chwalili 
ją dopóty, dopóki łudzili się, że dyktator ich plany wyko­
nywać będzie na własną odpowiedzialność, plany, których 
oni zarówno z braku sił, jak i poczucia od­
powiedzialności wykonywać nie byli w stanie.

Wspomnienie najzupełniej słuszne i trafne, 
o ile chodzi o radykalną lewicę.

Z „opinji44 nieocenionego ,^Kurjera Poranne­
go44 wystarczy zanotować taki zwrot:

Poseł jest wtym samym stopniu przedstawicielem na­
rodu wobec państwa, w jakim listonosz jest przedstawi­
cielem państwa wobec ludności: jest przedstawicielem tyl­
ko w tej chwili, w której doręcza adresatowi list albo

Pr"e*Taki wylew mądrości pozostawić należy bez 
uwag, bo każda uwaga osłab, wrażenie wywodów 
w piśmie rzekomo demokratycznem zaiste klasy­
cznych! . . .

Drgań Ch. D., która również — iak wiadomo 
— odezwę podpisała, „Rzeczypospolita" widzi w 
odezwie rozszerzenie frontu walki i uważa odez­
wę za nową formę porozumiewania się opozycji 
ze społeczeństwem.

Artykuł żałuję, że w programie centrolewu
_ który wysuwa cele legalne — zapomniano o
postulacie zwołania sesji nadzwyczajnej. Wypo­

wiedzenie zaś hasła nowych wyhorów uważa 
„Rzeczpospolita44 za politycznie bardzo trzeźwe i 
pisze, że harmonizuje to z tezą p. Sławka. „Bie­
gunowe przeciwstawienia schodzą się więc na 
tym punkcie44.

(Syjonistyczny ,yNasz Przegląd44 twierdźt: 
„Przedewszystkiem już same cechy polityczne auto­

rów tej odezwy muszą nastrajać krytycznie.
Jeżeli od biedy uważać można za orędowników prawa 

PPS., Wyzwolenie i Partję Chłopską, to już żadną miarą 
nie może to się stosować do „Piasta" i „Chadeków . Są to 
niedawni członkowie smutnej pamięci Chyjeno - Piasta, 
który otwarcie propagował faszyzm stuprocentowy. Ale 
może ci panowie obecnie się nawrócili,"

„Dzień Pomorski", pisząc o „niesamowitych 
praktykach" w Zw. Oficerów Rezerwy, między 
innemi tak się wyraża:

W  Sejmie spoliczkowany poseł odmawia satysfakcji 
przeciwnikowi, zasłaniając się uchwałą klubową, oficer re­
zerwy w ten sposób honoru swego bronić nie może, bez 
narażania się na utratę stopnia oficerskiego.

Jak na organ rzekomo katolicki, — ba nieraz 
zasad katolickich innych uczący, znamienne to 
wywody, pochwalające pojedynek.

W ternie piśmie znajdujemy „odpowiedź p. 
Kulerskiemu na jego artykuł o konieczności wal­
ki z dyktaturą. I tu wyrnkło się „De — Pe"kowi 
mimowoli cenne wyznanie:

„Kto tylko myśli o zapłacie za dawne zasługi" — dziś 
nic nie wskóra."

Wiemy o tern dawno i wie cały ogół, że „daw­
ne zasługi", działalność narodowa za czasów za­
borczych oraz w pierwszych najcięższych czasach 
po przejęciu Pomorza dziś nic nie znaczą. Dziś 
skryci orderami chadzają dumnie, pożyczki i urzę 
dy ci otrzymują, którzy świeżemi poszczycić się 
mogą zasługami, — zasługami wobec sanacji.

Wiemy o tern. Ale dobrze, że i organ główny 
sanacji na Pomorzu to przyznaje otwarcie.

i-
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Obrona granic zachodnich
Polska nie posiada na swym zachodzie żadnych 

granic naturalnych, ani barjery twierdz, bronią­
cych rubieży, a pozatem w imię zasady samo- 
określenia narodów, zafałszowanej jaskrawo 
przez Niemców, wykreślono nasze granice w spo­
sób niesłychanie kapryśny, utrudniający powa­
żnie obronę. Prowadzić ją będzie armja manewro­
wa w' polu. Musi ona mieć oparcie w terenie, od­
powiednio przygotowanym dla operacji wojen­
nych. Niema naturalnie mowy o przegradzaniu 
granicy obronnym pasem twierdz — w walce z 
potęgą środków wybuchów, zbankrutowały one 
doszczętnie, nawet Verdun — zdaniem poważne­
go uczonego niemieckiego, jen. Berniiardiego — 
zostało obronione nie tyle przez garnizon, ile 
przez zostającą w stałem połączeniu z twierdzą 
armję połową; forty odegrały względnie małą ro­
lę. Zresztą Verdun posiada wyjątkowo pomyślne 
warunki terenu.

Zmiany w poglądach na stałą fortyfikację nie 
oznaczają jednak bynajmniej zmierzchu znacze­
nia umocnień wogóle, przeciwnie, w miarę wzra­
stania siły ognia powiększa się konieczność ochro 
ny fortyfikacyjnej, ale zadanie to spełniają prze­
ważnie umocnienia o charakterze potowym przy 
pomocy łopaty, ziemi, drutu i maski. Pewne ele­
menty fortyfikacji stałej — beton i stal — znaj­
dują jednak zastosowanie na stanowiskach, gdzie 
się przewiduje uporczywa walka — przy budowie 
schronów, gniazd kulomiotów i punktów obser­
wacyjnych.

W  zakresie tegoczesnej fortyfikacji nie posia­
damy własnego doświadczenia, możemy jednak 
wzorować nasze prace z pełnem zaufaniem na 
francuskiej organizacji obrony granic, przygoto- 
wy wanej obecnie w sposób nader giętki i logiczny 
Francuzi nie rezygnują bynajmniej z linji istnie­
jących twierdz Verdun — Toni — Epinal — Bel- 
fort, zabezpieczających ich front wschodni, gdyż 
twierdze te posiadają doskonałe warunki przy­
rodzone, wzmacniają je nawet w sposób tego- 
czesny elementami stałej fortyfikacji, o których 
powyżej wspomniałem. Inną metodę zastosowa­
no na północnej granicy z Belgją, narażonej nie­
chybnie na ponowną inwazję. Pogranicze to ma 
charakter otwartej równiny. Broniły go trzy twier 
dze. Niemcy opanowali je jednym zamachem. W 
obecnym planie umocnień pozostawiono je więc 
poza nawiasem. Projekt obrony przewiduje przy­
gotowanie pola bitwy do obrony uporczywej dro­
gą organizacji ostrzeliwania całego przedpola o- 
gniem krzyżowym dział i broni automatycznej, za 
bezpieczonym starannie. Wszystkie prace betono­
we i stalowe muszą być wykonane w okresie poko 
ju, roboty ziemne i odrutowanie nastąpi w chwi­
li potrzeby pomocy ruchomych parków fortyfi­
kacyjnych; tworzą się one z magazynów, zorgani­
zowanych zawczasu. Podobna organizacja pola 
bitwy posiada, poza jej taktycznemi walorami, 
dużą zaletę — jest o wiele tańszą niż ciężkie a na 
dei kosztowne twierdze przedwojenne.

Z opisanego planu umocnień płyną dla nas 
pouczające, praktyczne wskazówki. Otóż posia­
damy w rejonie dolnej Wisły dwie twierdze — 
Toruń i Grudziądz. Nie nadają sie one obecnie 
do uporczywej obrony, ale mogą być z korzyścią 
wyzyskane w pierwszym okresie' walk przez 
arrnję, walczącą w polu, Toruń zabezpiecza do

pewnego stopnia prawe skrzydło armji, operu- , 
jącej1 w kierunku zachodnim, ułatwia również 
wraz z innemi umocnieniami tego odcinka rzeki 
działania na jej obydwóch brzegach. Grudziądz j 
posiada jeszcze większe znaczenie — szachuje 
on przy odpowiedniej sile garnizonu wszelkie 
zakusy ku Pomorzu od strony Malborga lub i 

wschodu, jest naszą bramą wypadową w kierun- ! 
ku Prus Wschodnich, winna być zatem ta twier- , 
dza mocno trzymana i wzmocniona na sposób j 
tegoczesny.

Poza rejonem Wisły są nasze kresy zachodnie j 
równiną otwartą na całej przestrzeni. Nie wyni­
ka ztąd jednak, byśmy ją uważali za jedno pole i 
bitwy i umacniali zawczasu wszędzie; przysizła ; 
ewentualna wojna będzie miała niechybnie cha- • 

! rakter manewrowy o walkach spotkaniowych, s 
których miejsca nie można przeważnie z góry 
przewidzieć. Dla tego grupy stałych umocnień o \ 
charakterze wykonywanych na północy Francji 
winny być przygotowane zawczasu sylko dla o- 
winny być przygotowane zawczasu tylko dla o- 
racyjnych.

Takich rejonów posiadamy dwa — Gdynię 
i Śląsk o umocnieniu Gdyni pisaliśmy już w 
„Kurjerze**. Zadanie obrony Śląska jest niezmier 
nie trudne. Mamy tu stłoczony nasz przemysł 
węglowy i hutniczy, nader wrażliwy na możliwe 
uszkodzenia, a przeciwnik nasz może z łatwoś­
cią skupić niepostrzeżenie w klinie bytomskim 
ciężkie bat er je i rozpocząć bombardowanie w 

chwili dla siebie dogodnej, nawet bez wszczyna­
nia akcji zaczepnej. Najbardziej skutecznym 

środkiem ochronnym byłoby natychmiastowe od 
rzucenie przeciwnika za Odrę, nie wyłącza to by 
najmniej przygotowania na pograniczu obrony 
w terenie. W tym rejonie nasuwa się konieczność 
współdziałania floty napowierztnej o takiej, aby 
ona mogła nietylko opanować powietrze od—ale i 
walczyć z powodzeniem z ciężką artylerją nie­
miecką.

Z kierunków operacyjnych przeciwknika naj 
ważniejszym jest w pierwszym okresie wrojny ten 
który prowadzi przez Pomorze ku Prusom Wscho 
dnim, zorganizowanemu ognisku akcji zaczepnej 
Niemców przeciwko Warszawie, pomostowi, łą­
czącemu Niemcy z sojusznikami wschodnimi: 

Litwą kowieńską i Rosją sowiecką Opanowanie 
pizez wroga Pomorza utworzyłoby jedną silną 
obręcz, uciskającą Polskę od zachodu i północy. 
Prusy Wschodnie są obecnie głównym magazy­
nem technicznym wojennego pogotowia Niemców 
Królewiec — bazą akcji zaczepnej przeciwko Pol 
sce od północy. Przez Pomorze mamy również 
jedyne połączenie z Gdynią i morzem.

Dla tych powodów przygotowanie do obrony 
terenu pomorskiego jest kwestją pierwszorzęd­
nej wagi, a zadanie to nie jest łatwe. Szerokość 
polskiej części Pomorza waha się w granicach 
36 — 80 kim. Naraża to siły zbrojne, broniące 
go, na taktyczne okrążenie, o ile akcja wypado­
wa od strony Grudziądza nie poszerzy rejonu 
obrony od wschodu. Na pozostałych obszarach 
pogranicza wystarcza opracowanie planu umoc­
nień potowych, dokonywanych w chwili potrzeb­
nej przy pomocy materjałów i narzędzi, zama- 
gazynowanych zawczasu w składach, rozmieszczo 
ny h w pobliżu granicy.

Moim śladem
Gdy w morzu śmierci przepadnę gdzieś bladem, 
Po nocach kwiaty będą mnie wołały 
1 cień twrych skrzydeł przesunie się biały,
Gdzieś za niknącym podąży mym śladem.

■n*-.
Jeziora, które kołysałem pieśnią,
Ich sny pojąwszy swego snu przemknieniem, 
Staną się o mnie złotem przypomnieniem 
I mnie w' szyb lustrze czarownie odeśnią

A kiedy księżyc nad borami stanie 
I widmem tęsknot cichość drzew pozmąca,
Łąka, powrotu mego czekająca,
Rosami zagra mi moje spotkanie.

i
Lecz ja daleki stad i odalony,
Z doczesnych pragnień już dawno wyzbyty,
Oto tajemnej nie przerwę zasłony,
Dzielącej moje i wasze błękity.

Lecz ja w swe słońca i w wieczność swą wrosły, 
W źrenice Boga wpatrzony ogromne,
Nic już nie ujrzę i nic nie przypomnę 
Z tej waszej pieśni tęskniącej i wzniosłej.

1 w' swego szczęścia stopiony diadem,
Będę cichością najcichszą nabrzmiały...
Po nocach kwiaty będą mnie wołały,
Twój cień za moim podąży gdzieś śladem.

(Wiersz ten Zygmunta Różyckiego zamieścił 
niedzielny „Kurjer Warszawski". W poniedziałek 
autor wiersza, jeden z najwybitniejszych poetów 
liryków polskich, już nie żył).

Poza sprawą fortyfikacji wpływa bardzo na 
powodzenie akcji bojowej armji stan komuni­
kacji. Otóż nasze granice zachodnie w porówna­
niu z innemi dzielnicami państwa, mają względ­
ni*: gęstą i odpowiednią sieć komunikacyjną. O 
wieje gorzej przedstawia się ta kwestja na po­
graniczu z Prusami Wschodniemi, o ozem zresztą 
pisaliśmy już w „Kurjerze" — w kierunku pół­
nocnym biegną tytko dwie linje kolejowe na Gra 
jewo i Mławę, linji rokadowej wzdłuż granicy 
niema, może ją do pewnego stopnia zastąpić ko­
le; nadbużańska, o ile się ją połączy z Mławą 
i Grajewem. Potrzebne są również w tym kierun­
ku dodatkowe szosy.

Mamy zatem pracy nad obroną zachodnich 
rubieży dużo. Jej umiejętne i szybkie wykonanie 
będzie najlepszą odpowiedzią na wzbierające co­
raz bardziej zakusy niemieckie. Należyte przygo­
towanie terenu da możność dzielnej armji pol­
skiej obronić całość państwa z najmniejszą stratą 
krwi naszej młodzieży. Musi ono naturalnie być 
oparte na planie ogólnym, przyjętym przez radę 
obrony państwa, a wykonanie, o ile będzie usku­
tecznione w ciągu lat kilku, nie obciąży nawet 
zbytnio skarbu państwa. Środki finansowe znaj­
dą się w granicach naszego, olbrzymiego jak na 
nasze stosunki, budżetu wojskowego, musi on 
jednak w tym celu uledz pewnej przebudowie. 
Mniej ważne potrzeby armji powinny być usunię 
te na dalszy plan.

E. De Henning Miehaełis,
(„Kurj. Warszawski.)

jenerał.

LUDWIK STASIAK
B R A N D I N I U S t

— Żelazem w gardło wtłoczę ci te słowa — za 
wołał Mściwoj, dobywając miecza.

— Śmierć ci! — wrzasnął Wilhelm, rzucając 
się na przeciwnika.

Zazgrzytały żelaza, rzucili się na siebie dwaj 
dyszący wściekłością ludzie. Długi czas ustępo­
wał kroku Mściwoja, na którego słowa i broń 
Wilhelma spadały niespodzianie, bo nie przeczu­
wał nawet w młodym giermku swego rywala do 
serca Adelajdy. Odpierał razy ciężkiej szablicy 
Wilhelma, który parł go, w łeb ciosy mierząc, na 
życie jego godząc. Wnet poznał Mściwoj, że to nie 
rycerska rozprawa, lecz o zabójstwo idzie, a krew 
jaką oblało się jego ramię, przez Wilhelma ugo­
dzone, rozbudziło w nim pragnienie zemsty i 

krawawego odwetu.
— Zamordować mnie chcesz?! — wrzasnął.
— Zapłacisz krwią za usta, które pocałun­

kami splamiłeś.
— Próbuj, zbóju!
— Broń się!
— Przed ślubem moim z Adelajdą, przyjdę z 

nią naplwać na twój grób. Ściskać i całować ją 
będę na twym grobie...

— Psie pogański!
Z wściekłością rzucił się na giermka Mści­

woj. Ogromnym rozmachem odbił cios Wilhelma 
wymierzony w łeb, natarł na niego i straszliwem 
uderzeniem żelaza rozwalił mu głowę.

Bez jęku, bez tchu padł na ziemię Wilhelm. 
Ręce jego drżały, palce poruszały się konwulsją 
skonu, z głowy buchała kaskada krwi.

Stanął zwycięzca nad pokonanym wrogiem, 
który poruszał s,-ę kurczami śmierci.

— Jam nie winien — szepnął Mściwoj — jam 
nie winien.

Wziął w rękę garść liści jaworowych i otarł 
miecz z krwi. Spojrzał raz jeszcze na Wilhelma.

— Nie będzie żyć...
Wolnym krokiem poszedł do słowiańskiego 

obozu, gdzie czekali na niego zgromadzeni set­
nicy i brat jego Mieczysław.* * *

Przed wschodem słońca zagrały trąby, za­
biły kotły, odezwały się rogi. Całe Braniborsko 
zahuczao pobudką, która zbudziła ze snu ludzi.

Hasłem z warowni odpowiadają namioty, w 
których obozują wojska, które się w grojcu po­
mieścić nie mogły.

Dzika muzyka, hucząca na kształt burzy, zbu 
dziła psy, które po chatach okropnie wyją.

Wnet w? ordyku rozwinęły się szyki, z namio­
tów wyszło w szeregach żołnierstwo.

Na podwórcu stanęły roty, które w zakama­
rach twierdzy stały, zbrojni z żołnierskich chat 
przed okopami sie szykują, w ogromnym pod­
wórcu zamkowym zmieścić się nie mogąc. Stanęli 
w pustem polu, między twierdzą a słowiańskim 
obozem, szeregi swe rozwijając. Branibor z przy­
siółkami roi się jak ogromne ludzkie mrowisko.

Znowu zabiły kotły, znowu trąby grają. Na 
kaplicy braniborskiego zamczyska odezwał się 
cichy głos dzwonka, a na znak ten wszystko ry­
cerstwa, wodą chrztu świętego zmyte, zwróciło 
oczy na twierdzę, na świętą kaplicę i padło na ko­
lana.

Arcybiskup z Dziewina ofiarę odprawia świę­
tą, kilkunastu zakonników w modłach mu asystu 
je. Leci ku niebu świata pieśń: „Kyrie Elejson", 
żołnierstwo pomne, że nie wie, czy po śmierć, 
czy po życie do Włoch idzie, przystępuje do przy­
jęcia Ciała i Krwi Pańskiej.

Rięć tysięcy mężów śpiewa wielki hymn Bo­

gu, Branibor, to jedna wielka świątynia, której 
sklepieniem błękit niebios, której ołtarzem stroj­
nym w szkarłaty i złoto, jest wielkie oko wscho­
dzącego słońca.

Ucichły modły.
Ze zamkowych bram wyszedł tłum ludzki, 

ozwały się hasła pukowmików, rozkazy setników, 
a i ój żołnierstwa zamienił się w długą bardzo ko­
lumnę, na której czele margraf Dietrich i książę 
Bernard jadą.

— W pochód!
Wielka kolumna jeźdźców ruszyła na połu­

dnie.
Żegnał ich znakiem krzyża świętego arcy­

biskup, modlitwy odprawiając, żegnała skinie­
niem ręki męża swego Edyta, Adelajda w okienku 
swem, na widok odjeżdżającego Mściwoja, gorz­
kie łzy wylewała.

W żelaznych ościeniach oszczepników iskrzy 
się wschodzące słońce, migocą się w tarczach bły­
skotliwe promienie.

Nad wojskiem widok dziwmy.
W różowych mgłach rój jakiś czarny widać, 

dziwna muzyka dolatuje z pod namiotu złotych 
chmur, z lasów ciągną nieprzeliczone stada wron 
i kruków. Jakby wyprawę wojenną przeczuły. 
One już trzeci dzień obmierzłe roki w lasach bra- 
niborskich odprawiają, leniwym tańcem po nie­
bie się włócząc. Wyległy teraz i kraczą głośno. 
Minęły szeregi wojska, zabiegły kolumnie drogę, 
przeleciały przed jej szlakiem wężem wielkim, to 
znowu kupą i gromadą nad lasem się tułają.

Nieszczęście nam wróżą — rzekł Dietrich,
— Drogę nam przebiegły...
— Żywi nie wrócim...
— Precz z przesądem! W imię Boga!
— W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. 

Amen.
(Ciąg dalsay nastąpi).



Z Pomorza
Raciąż, pow. tucholski. (Przyszli na łono ko­

ścioła katolickiego). W ostatnich dniach dokonał 
miejscowy czcigodny ks. dziekan Siegmund aktu 
chrztu św. pięciorga dzieci urzędnika p. Boka z 
Żaina, przechodzących z prawosławia na wiarę 
kaiol. Rodzicami chrzestnymi bytli państwo dr. 
Praisowie z Tucholi oraz pani Żalińska z Żalna z 
właścicielem ziemskim p. Świczyńskim z Kar­
czewa.

Starogard. (Ze sportu). 2 p. Szwol. Starogard 
— K. S. Sokół Tczew. Przy nie bardzo miłej pogo­
dzie odbył się w ub. niedzielę na boisku mecz pił­
ki nożnej drużyny 2 p. Szwoleż. z drużyną Sokoła 
z Tczewa. Wynik meczu jest 2 : 3 (1 : 2) na ko­
rzyść Sokoła Tczew.

Ś wiecie. (Czy i na to niema pieniędzy). Gmach 
szkoły powszechnej w Lubianie - Lipinkach przed 
stawiający się z pewnego oddalenia wcale wspa­
niale, ale tylko zewnętrznie, natomiast wchodząc 
na korytarz przy samem wejściu spostrzega się 
niezwykle fatalny stan drzwi itd., domagający ch 
się oddawna niezbędnej naprawy. Zarząd gminy 
mimo najlepszych chęci nie może temu zaradzić, 
gdyż niema na to pieniędzy. Możeby tak miaro­
dajne czynniki tern bliżej się zainteresowały i 
znalazły odpowiednie kredyty na usunięcie bra­
ków.

Tczew. (Zaginiona uczenica). Dnia 17 marca 
wydaliła się z domu swych rodziców, zamieszka­
łych w Radostowie 13-letnia uczenica szkoły po­
wszechnej w Tczewie, Zof ja Poniatowska i dotych 
czas nie powiodła. Zaginiona wkrótce po wyda­
leniu się z domu była podobno widzianą w Bydgo­
szczy. W obawie jakiegoś nieszczęścia, rodzice 
zaginionej, państwo Poniatowscy, upraszają każ­
dego, ktoby mógł udzielić jakich wiadomości o 
ich córce, aby zechciał donieść o tern policji.

Grudziądz. (Niefortunny występ „króla kie­
szonkowców". W ręce policji wpadł oddawna po­
szukiwany złodziej kieszonkowy, który stale jeź­
dził od miasta do miasta na „gościnne występy 
Właściwym terenem „króla“ kieszonkowców, po­
dającego się za Władysława Witebka, był 1 o- 
znań i Warszawa, oraz szereg innych większych 
miast. Imponujący z wyglądu kieszonkowiec w to 
warzystwie dwóch godnych sobie kompanów za­
witał w ubiegłą sobotę do Grudziądza. Tu jednak 
dosięgło ich czujne oko policjanta. Na głównym 
Rynku jeden z agentów śledczych w*odpowie dniej 
chwili przyaresztował całą bandę. Wszystkich o- 
sadzono narazie w areszcie śledczym.

Pałubin, pow. kościerski. (Skutki szybkiej 
jazdy na rowerze). Pan J. B. udał się na pogrzeb 
swego kuzyna do Liniewka. W drodze powrotnej 
chcąc w pełnym biegu ominąć dzieci szkolne, po­
ślizgnął się na mokrej szosie wraz z rowerem 
upadł na szosę, przyczem pokaleczył się niedopo- 
znania, szczególnie na nosie. Zbytni pośpiech by­
wa szkodliwy i niebezpieczny.

Puck. (Wielka kradzież). W nocy na 6 bm. 
nieznani złodzieje zakradli się od podwórza do 
składu bławatów i konfekcji p. M. Cohna przy 
rynku. Sprawcy skradli znaczną ilość płaszczów, 
ubrań, futer oraz wielką ilość bielizny. Prawdopo 
dobnie złodzieje zostali spłoszeni, ponieważ zo­
stawili w otwartem oknie oraz na podwórzu w ięk­
szą ilość materjału. Poszkodowany oblicza szko­
dę na 4.000 zł.

Wejherowo. (Srebrny jubileusz kapłański).
Dnia 9 kwietnia rb. obchodzili dwudziestopięcio- 
lecie kapłaństwa ks. proboszcz Leon Wiczanow- 
ski w Redzie i ks. proboszcz Gończ w Luzinie.

Gdynia. (Nieszczęśliwy wypadek). Na zbiegu 
ulic Starowiejskiej i Abrahama szofer p. Welza 
przejechał 5-letnią Władysławę Kielkównę, która 
przewieziona do szpitala Sióstr, zmarła.

Toruń. (Tydzień Polaka Emigranta). W auli 
Urzędu Wojewódzkiego w Toruniu odbyło się ze- 
bianie organizacyjne Pomorskiego Komitetu Ty­
godnia „Emigranta Polaka41. Obrady zagaił pre­
zes Pom. Izby Rolniczej p. Esden - Tempski. po­
czerń dłuższy referat wygłosił delegat z Warsza­
wy. W wyniku dyskusji, jaka się następnie wyło­
niła, postanowiono urządzić „Tydzień Emigran­
ta - Polaka44 w czasie od 1 — 7 czerwca br.

— Bezrobotni pracownicy umysłowi w trosce 
o swój byt. W gospodzie przy ul. Sukienniczej w 
Toruniu odbyło się zebranie bezrobotnych praco­
wników umysłowych, które zagaił prezes p. By 
towski, wskazując na ciężkie położenie bezrobot 
nyeh pracowników umysłowych, których dola nie 
raz jest cięższa od pracowników fizycznych. Ze­
brani postanowili utworzyć komitet, któryby roz 
toczył stałą i gorliwą opiekę nad pozbawionymi 
pracy — pracownikami umysłowymi.

Gdańsk. (Tragedja mistrza rzemieślniczego).
W ubiegłą środę rano przeciął sobie w Sidłicach 
63 letni mistrz stolarski Fryderyk W., który był 
swego czasu właścicielem nieruchomości i stolar­
ni, tętnicę u lewej ręki brzytwą. Spostrzegła to 
żona jego, która poczęła wzywać pomocy. Sąsie- 
dzi przywołali policjanta, który zastał owego sto­
larza leżącego na podłodze w kałuży krwi. Prze­
wieziono go do lecznicy miejskiej. Na pozostawio 
nej kartce przypisuje ów stolarz socjalistom wi­
nę za jego nieszczęście i śmierć.

Z dalszych stron.
Łódź. 13-letnia dziewczyna truje się dla... za­

robku). Przy ulicy Cegielnianej otruła się esencją 
octową młoda dziewczyna. Lekarz pogotowia, 

przybył na miejsce wypadku, poznał w rzekomej 
desperatce stałą pacjentkę miejskiego pogotowia 
ratunkowego, 13-letnią, Genowefę Krajewską. Wy 
piła ona, jak zwykła czynić to stale, minimalną 
dozę esencji octowej. Lekarz odwiózł dziewczynę 
do lokalu komisarjatu policji. Z polecenia dyżur­
nego przodownika dziewczynę odprowadzono do
rodziców. . .

W półgodziny później do pogotowia ratunko­
wego zadzwonił posterunkowy policji, oświadcza­
jąc , iż w bramie przy ul Piotrkowskiej otruła się 
jakaś młoda dziewczyna. . . . .

Dyżurujący lekarz polecił policjantowi, by 
spi awdził nazwisko desperatki, którą oczywiście 
okazała się znowu 13-letnia Janina Krajewska. 
Wobec powyższego odmówiono jej pomocy. Jak 
informuje miejskie pogotowie ratunkowe, Kra­
jewska truła się już 14 razy, zawsze nieszkodliwie 
niezależnie od tego połykała gwoździe i t. p. rze­
czy.

Symulacje Krajewska popełnia zazwyczaj w 
najruchliwszych punktach miasta, aby potem, po 
„odzyskaniu44 przytomności opowiadać zbiego­

wisku o swej niedoli i wymuszać datki. Jednem 
słowem, Krajewska truje się dla_zarobku1

„DZIENNIK POMORSKI4 Ni

Ogólnopolski Zjazd Mistrzów Mularskich 
i Ciesielskich.

Organizowany przez warszawskie Cechy Mu­
larzy i Cieśli Chrześcijan Il-gi Ogólnopolski Zjazd 
Mistrzów mularskich i ciesielskich w Warszawie 
odbędzie się w dn. 11 i 12 maja br.

Zadaniem tego Zjazdu będzie między innemi 
omówienie następujących spraw: Stan budownic 
twa w Polsce i przyczyny kryzysu, położenie pra­
wne rzemiosł budowlanych, szkolnictwo zawo­
dowe i utworzenie Centralnego Związku Cechów 
Rzemiosł Budowlanych w Warszawie, opartego 
na silnych podstawach organizacyjno - zawodo­
wych i jednoczącego w sobie wszystkich bez wy­
jątku mistrzów chrześcijan obu tych zawodów 
budowlanych. * . ,

Poza tern na Zjeździe tym omawiane będą 
nasze bolączki, oddawna już dotkliwie dające się 
odczuwać w naszych zawodach oraz szereg in­
nych zasadniczych spraw, jak nowelizacja usta­
wy budowlanej, utworzenie sądów budowlanych
itd. itd. . ,

Wszystkie te żywotne i pierwszorzędnego 
znaczenia dla nas sprawy i bolączki odbiją się- 
głośnem echem na naszym Zjeździe w postaci sze 
regu referatów i korreferatów, bądź to już zgło­
szonych, bądź zapowiedzianych, jak również w 
szerokiej i rzeczowej dyskusji nad niemi.

Koniecznem jest, aby jaknajszerszy ogół przed­
stawicieli obu wyżej wspomnianych rzemiosł bu­
dowlanych wziął czynny udział w Zjeździe.

Komitet Organizacyjny II-go Ogólnopolskie­
go Zjazdu Mistrzów Mularskich i Ciesielskich 
gorąco wzywa wszystkie cechy rzemiosł budowla 
nych oraz poszczególnych pp. mistrzów mular­
skich i ciesielskich, aby w imię solidarności i 
troski o dobro wspólne zechcieli przez jaknajlicz 
niejszy udział w Zjeździe wraz ze swemi sztanda 
rami cechowemi zadokumentować swe dobre chę 
ci i niewątpliwą dążność do dalszego racjonal­
nego rozwoju rzemiosł budowlanych na chwałę 
Kraju i własny pożytek.

Cechy i poszczególni pp. Mistrzowie mular­
scy i ciesielscy, życzący sobie nadesłać swoje po­
stulaty i życzenia w sprawach naszych zawodów 
zechcą to uskutecznić do dnia 25 kwietnia br.

Zgłoszenia do wzięcia udziału w Zjeździe 
przyjmowane będą do dnia 1 maja br., po otrzy­
maniu których wysłane zostaną imienne zapro­
szenia. , .

Wszelkich informacji, tyczących się Zjazdu, 
udziela oraz zgłoszenia do wzięcia udziału w 

Zjeździe przyjmuje: Komitet Organizacyjny Ii-go 
Ogólnopolskiego Zjazdu Mistrzów Mularskich i 
Ciesielskich w Warszawie, Krakowskie Przed­
mieście Nr. 64, Tel. 415-00.
ROZMAITOŚCI.

Skrzypce Amatiego.
Z Vincenzy, we Włoszech, donoszą do „Pra-

gerPresse44: . .
Niedawno kupił drukarz Meninghini od pew 

nego włościanina stare skrzypce za bagatelną su­
mę stu lirów, a oglądając potem swój nabytek, 
spostrzegł wewnątrz skrzypiec napis następujący

„Antonius Hieronymus Fr. Amati cremonen 
ses Andret F. 1630.44

Napis ten jednak nie zrobił wrażenia na niezna 
jącym się na starych skrzypcach drukarzu, Me­
ninghini więc zawiesił spokojnie nabyte skrzypce 
na kołku i dopiero przeczytawszy w tych dniach 
w dziennikach o odkryciu w Nizzy skrzypiec z ta 
kim samym napisem, za które ofiarują ich właś­
cicielowi 50,000 franków,dalł swoje skrzypcedo zba 
dania rzeczoznawcom.

I oto okazało się, że skrzypce nabyte przez 
Maninghiniego za sto lirów są też niezmiernie 

cennemi, oryginalnemi skrzypcami Amatiego. 
Wnet też znaleźli się amatorzy, ofiarujący dru­
karzowi za te skrzypce sumy bardzo wysokie, 
Maninghini jednak nie chce się pozbyć swego 
skarbu.

Rozwód na próbę.
Prawdziwie amerykański obrazek podają pi­

sma detroickie:
Pani Dorothy March, młoda żona uczonego 

znawcy sztuki, kuratora działu azjatyckiego aka- 
demji sztuki w tern mieście, Benjamina Marcha, 
zakochała się w synu jednego z duchownych pro 
testanckich w Detroit, Tomie Newtonie.

Jak się często tędarza w takich razach, mło­
dej, zakochanej kobiecie zdawało się, że nie będzie 
mogła żyć bez ukochanego, wyznaje więc to swe 
mu mężowi. March przyjmuje to wyznanie dość 
spokojnie i razem z niewierną małżonką szuka 
rozwiązania drażliwej sprawy. Wreszcie zgodzo­
no się na to, że Dorothy opuści męża i półtora­
roczną córeczkę i uda się w podróż z łomem, 
nawiasem mówiąc, człowiekiem żonatym, który 
postanawia porzucić swą żonę dla ukochanej.

Gdyby zaś po upływie miesiąca okazało się, 
że Dorothy doszła do wniosku, iż miłość jej była 
tylko przemijającym kaprysem, w takim razie 
bęozie mogła wrócić do męża, który o całym tym 
epizodzie zapomni. W przeciwnym zaś razie March 
zażąda rozwodu.

Wobec takiej zgody Marcha na czasowy roz­
wód. Dorothy wyjechała z ukochanym do czarów 
nego uzdrowiska zimowego Miami, na półwyspie
Florydy. . . .

Przez trzy tygodnie nie było o nich żadnej 
wiadomości, czwartego jednak tygodnia March za 
czął otrzymywać od żony listy pełne tęsknoty, 
wkońcu zaś nadeszła od niej depesza, że wraca 
do męża i dziecka.

Ale inaczej zapatrywał się na tę sprawę Tom 
Newton, w kilka godzin bowiem po odjeździe 
Doiothy z Miami, wpakował sobie kulę w głowę! 

Tak się skończył czasowy rozwód.

Dar księgarzów amerykańskich.
Okazało się, że prezydent Hoover nie może 

znaleźć w bibljotece Białego Domu nic lekkiego 
do czytania w chwilach wolnych od wyczerpu­
jącej pracy urzędowej.

Dowiedziawszy się o tern, związek księgarzów 
amerykańskich postanowił ofiarować państwu 

oięćset dzieł o treści lekkiej dla zaoełnienia bra­
ku odczuwanego przez prezydenta.

Na czele komisji, złożonej z tuzina osób, któ­
rym księgarze polecili dokonać wyboru książek 
odpowiednich, stanęła pani Alicja Roosevelt-Lan 
gworth, córka zmarłego prezydenta Stanów Zjed 
noczonych.

Zbiór w ten sposób skompletowany i ofiaro­
wany bibljotece Białego Domu zawiera w bar­
dzo długim wykazie najcelniejszych powieści 
także 25 romansów kryminalnych. Ponadto w 
zbiorze znajduje się 50 tomów podróży, 50 tomów 
dzieł historycznych, wreszcie wybór poezji, dra­
matów', szkiców oraz dzieł poświęconych sztuki 
i filoizofji.

Książki tego zbioru opatrzone będą specjal­
nym „exlibrisem“ . przedrukowanym z pierwsze­
go, oryginalnego, drukarskiego odlewu ozdob­

nego, wykonanego w Stanach Zjednoczonych 
wkrótce po wojnie z Anglją w 1812 r., a wyobra­
żającego głowę Wolności, orła i gałązkę oliwną.

Na „ex librisie" tym znajdować się będzie 
napis następujący: Dar dla narodu od księgarzy 
narodu.

Kradzieś 20 miligramów radu.
W szpitalu do zwalczania raka w Rennes, we 

Francji skradziono 20 miligramów radu, zawar­
tych w 4-ch tabletkach, umieszczonych na wosko 
wym przyrządzie, przyłożonym dla celów leczni­
czych choremu na raka, niejakiemu Provostowi. 
Chory przyznał się, że sam ukrył tubki z radem 
tłumacząc, że jakoby promienie radu tak go paliły 
iż nie mogąc wytrzymać dłużej, tubki z radem 
zdjął z miejsca schorzałego i wyrzucił sam do 
dołu ustępowego.

Przedsięwzięto niezwłocznie poszukiwania 
najskrzętniejsze, które nie dały jednakże żadnego 
wyniku. Dotychczas nie zdołano stwierdzić, czy 
chory chciał ukryć rad, w celu leczenia później 
sparaliżowanej swojej żony, czy też chciał sprze­
dać osłonki radu z platyny i złota.

Góry lodowe na Atlantyku.
Z Halifaxu, w Nowej Szkocji, donoszą, że z 

parowca To w. Cunarda „Alaunis44, płynącego z 
Londynu do Nowego Jorku, otrzymano depeszę 
isKrową, zawiadamiającą, iż parowiec ten, dopły­
nąwszy do południowego krańca wielkiej mieliz­
ny Newfoundlandu, na głównej drodze parowców 
oceanowych, musiał na dwie godziny przerwać 
jazdę, gdyż znalazł się niemal zamknięty przez 
osiem gór lodowych, które otoczyły go podkową.

Dopiero po dwu godzinach „Alaunis44 przedarł 
się przez ten łańcuch, ale w dalszej drodze na­
potkał jeszcze 22 góry lodowe, wędrujące na dro­
dze parowców oceanowych.

śmierć na posterunku.
Jak donoszą z Londynu, kapitan parowca oce

anowego „President Harding44, należącego do 
„United States Linę44, William Rind, zmarł nagle 
stojąc na pomoście kapitańskim, w chwili, gdy 
„President Harding44 wpływał do portu angiel­
skiego Płyumouth.

Pasażerowie parowca nic nie wiedzieli o tym 
zgonie kapitana na posterunku, natychmiast bo­
wiem zastąpił zmarłego pierwszy oficer parowca
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Z życia towarzystw paraljalnych.
W poniedziałek odbyło się w salce Konsumu Urzędni­

czego zebranie
Tow. Mężczyzn Katolickich

pod przewodnictwem prezesa p. in-sp. Grochowskiego, na 
którem kierownik szkoły p. Paprocki wyyglosił doskona­
le opracowany, treściwy a pouczający wykład o historii 
Pomorza za czasów krzyżackich. Burzliwe oklaski były 
nagrodą dla Szan. prelegenta, który podjął się trudu opra­
cowania i wygłoszenia* całego cyklu popularnych wy­
kładów o historji Pomorza, udowadniających polskość Po­
morza od jego prawdziejów oraz wykazujących znaczenie 
tej dzielnicy dla Rzeczypospolitej. — Tak p. przewodni­
czący jak i protektor Tow. Przewielebny ks. kanonik Ma­
kowski podkreślili zasługę p. Paprockiego, polegającą na 
uświadamianiu społeczeństwa naszego właśnie w tej dzie­
dzinie. Ks. kanonik, prezes oraz redaktor pisma naszego 
omawiali niektóre szczegóły z dziejów Pomorza, szczegól­
nie interesujące były uwagi ks. kanonika o ludności miast 
w cwych czasach oraz o pochodzeniu i nazwie Ko sm aj* 
drów. — Po omówieniu spraw towarzystwa, jak kasy po­
grzebowej itp. p. prezes zamknął obrady nader ciekawego 
tego posiedzenia organizacji tak bardzo pożytecznej i ży­
wotnej.

Kat Stów. Młodzieży Męskiej
odbyło zebranie we wtorek w salce Szkoły Powszechnej dla 
chłopców pod przewodnictwem p. Behlkego. Wykład o 
„pięknie w życiu młodzieży“ wygłosił redaktor pisma na­
szego. Następnie omawiano sprawy organizacyjne. — 1 icz- 
ny udział młodzieży (sala była przepełniona) świadczy o 
ruchliwości zarządu i patronatu, dzięki którym Stów. 
rozwija się świetnie w parafji naszej.

Przedłużenie godzin handlu przed świętami 
wielkanocnemi.

Związek Towarzystw Kupieckich na Pomorzu przypo­
mina, że w czasie od Wielkiego Poniedziałku do Wielkiego 
Piątku włącznie zezwala się w dni powszednie na przedłu­
żane czasu otwarcia sklepów o dwie godziny, t. j. sklepów 
k lonjalnych, spożywczych, sklepów z mięsem, wędlina­
mi, pieczywem, warzywem i owocami z wyjątkiem sklepów 
zajmujących się wyłączną lub przeważającą sprzedażą 
napoójw alkoholowych — do godz. 21-ej, a wszelkich in­
nych — do godz. 20-ej.

W  Niedzielę Palmową dozwotlone jest wykonywanie 
handlu we wszystkich sklepach od godz. 13 do 18-ej.

Piłkarze Chojnic i okolicy.
W  sobotę dnia 12 kwietnia br. o godzinie 8-mej wie­

czorem odbędzie się w lokalu druha Kalety zebranie orga­
nizacyjne, celem wydzielenia sekcji piłki nożnej przy So­
kole Chojnickim.

Stawienie się zdeklarowanych do sekcji konieczne.
Sympatycy mile widziani.
Zebranie zarządu odbędzie o jedną godzinę wcześniej.

,.Gzołem“! Zarząd.
Komunikat Ministerstwa Rolnictwa.

Departament Chowu Koni zawiadamia, pp. Hodowców, 
że ogłoszenia na spizedaż ogierów kierować należy do 
właściwych Państwowych Stad Ogierów, w terminie do 
1 maja rb. z podaniem wymiarów, wieku, maści, pocho­
dzenia etc.

Zakupywane będą ogiery szlachetne, z udowodnionem 
pochodzeniem od lat 3 do 8 włącznie.

Nadające się ogiery należy tak przysposobić, aby mo­
gły być przedstawione na targach w Grudziądzu, które się 
odbędą prawdopodobnie 24 czerwca 1930 r.

Wyróżnienie G. K. S. „Grom“.
Niemały zaszczyt spotkał nasz rodzimy gimnazjalny 

klub sportowy. Otóż na ostatniem zebraniu Komisji Spor­
towej Polskiego Związku Hokeja na Trawie, na którym 
zajmowano się sprawą klasyfikacji drużyn, postanowiono 
podzielić wszystkie należące do PZHT. kluby na dwie kla­
sy A i B. W  klasie A, czyli pomiędzy najlepszemi druży­
nami, znajdujemy także nasz „Gram“ w towarzystwie 
takich klubów jak K. S. Lechja (Poznań), H. K. S. Siemiano 
wiec (Śląsk), K. S. Czarni (Pozznań) i G. K. S. Venetia 
(Ostrów), Resztę drużyn zrzeszonych w P. Z. H. T. zali- 
czonon do kl. B, Drużyny kl. A rozegrają w dm. 7 września 
w Grudziądzu zawody o mistrzostwo Polski w hokeju na 
trawie. Niewątpliwie giimnazjaści nasi postarają się o go­
dne reprezentowanie barw najlepszej drużyny hokejowej 
na Pomorzu.
Poczta broni się przed konkurencją samochodów.

Wydziały drogowe urzędów wojewódzkich roztoczyły 
ostatnio ostrą kontrolę nad przedsiębiorcami autobusowe- 
mi, mającą na celu niedopuszczanie do przewozu przez 
autobusy listów, co wbrew ustawie o wyłączności poczty, 
jest często praktykowane.

Przedsiębiorcy, którzy w ten sposób konkurują z pań­
stwem, pociągani będą do odpowiedzialności kamo - 
sądowej.

Zatrudnianie się zawodowo przewozem listów grozi 
karą do 2 lat więzienia i 10.000 zł. grzywny.

Spór o tekst deklaracji przed sądem.
Wczoraj toczyła się przed Sądem Powiatowym w Choj­

nicach ciekawa rozprawa kamo - skarbowa przeciw właśc. 
browaru p. Aleksandrowi Sixowi z Chojnic. Akt oskarżenia 
zarzucał mu, iż nie był w posiadaniu patentu akcyzowego 
na rok 1930.

Rzecz przedstawia się następująco: P. Six zapłacił w 
przepisanym czasie należność za patent akcyzowy. Paten­
tu jednak nie otrzymał, gdyż nie miał przepisowej dekla­
racji. Deklaracja, którą przedłożył nie odpowiadała in­
strukcji przepisanej przez Izbę Skarbową. Odpowiednie 
formularze były do nabycia u p. Kunowskiego przy ul. 
Dworcowej, o czem p. Six jednak nie wiedział. Przed 
16-tym stycznia zjawił się kontroler Urzędu Skarbowego 
i ni3 zastając patentu akcyzowego, spisał protokół i p. Sixo- 
wi nałożono karę 20 izł., na które zrobił odwołanie.

Po przeprowadzonej rozprawiei Sąd uwolnił p. Sixa 
od winy i kary, motywując tem, iż po stronie oskarżonego 
nie można dopatrzyć się wykroczenia, gdyż oskarżony o- 
płatę za patent akcyzowy uiścił, starał się o odpowiednie 
formularze, których jednak nie mógł otrzymać, a z chwilą 
otrzymania takiego formularza zgłosił się po patent akcy­
zowy. Nieświadomość oskarżonego przypisać należy bra­
kowi należytego ogłoszenia ze strony władz.
i Kino Nowości

-wyświetla dziś w czwartek i jutro w piątek największe mo­
numentalne arcydzieło filmowe pt.: „Hrabina Paryża" 
(Tragedja kochającej kobiety). W  rolach głównych Mia 
May. Eryka Glasneh, Emil Jannings, Włodzimierz Gajda- 
rów. Film ten — to nowa realizacja i nowe opracowanie 
wielkiego reżysera Joe Maya, jako niepodzielna całość.

Od soboty i.każe się na srebrnym ekranie potężna tra­
gedja dziewczyny, której matka pijaczka a ojczym brutal, 
-pt. „Gehenna pasierbicy41. W  roli głównej Ewelina Holi

I P O W I A T
Tow. Kapców Samodzielnych

odbyło wczoraj przy licznym udziale członków ? gości ze­
branie, na którem prezes Związku Tow. Kupieckich na 
Pomorzu p. Tadeusz Marchlewski wygłosi nader c ekawy 
referat, na temat „Sytuacja gospodarcza a traktat handlo* 
wy polsko - niemiecki". Przeszło godzinny nader ciekawy 
wykład p. prezesa wywołał zrozumiałe zwłaszcza u na-? 
zaciekawienie. — W  dyskusji w której zabierali glos pp. 
Kwajsigroch, Kunowsski i prezes Stamm, p. prezes Marchlew 
ski wyjaśnił różne wątpliwości podatkowe i udzielał rad, 
w jaki sposób bronić się należy w razie zbyt wysokiego 
oszacowania.

Klub tenisowy — Chojnice.
Wszyscy chcąc być uwzględnieni w nowym planie gry 

do 1 maja niech się zgłoszą natychmiast w składach Fa- 
Roman Stamm i Ludwig Rasch.
Jakim nauczycielom ludowym przysługuje tytuł 

profesora?
Czynniki miarodajne wyjaśniają, że nauczyciele szkół 

powszechnych, którzy pracują od pierwszego czerwca 1926 
r. i posiadają ukończone studja wyższe wraz z odpawie- 
dniemi egzaminami wyższemi, mają prawo do używania 
tytułu profesora.

Kto traci prawo do zasiłku?
Coraz częściej powstają nieporozumienia na tle wstrzy­

mania zasiłków dla pracowników umysłowych, pozbawio­
nych pracy.

Wyjaśniano, że pracownik umysłowy traci prawo do 
zasiłku: o ile pobierający zasiłki stanie się niezdolny do 
pracy; o ile pobierający zasiłki otrzyma pracę lub o ile
od dnia powstania prawa do zasiłku upłynęło sześć mie­
sięcy.

W  niektórych wypadkach zakład ubezpieczeń praco­
wników umysłowych może przedłużyć okres pobierania za­
siłków ponad sześć miesięcy. ________________

KOMIKA POLIYTMUfA.

Masowe aresztowanie komunistów w Warszawie.
'O aresztowaniu komunistów, o czem donosi­

liśmy krótko nadchodzą następujące szczegóły:
W  mieszkaniu studentki Sary Wegmeister 

przy ulicy Hortensji 5 znaleziono obficie zaopa­
trzone archiwum komitetu centralnego polskiej 
partji komunistycznej, w którem znajdowały sio 
druki, rękopisy oraz rachunki przygotowane do 
wysłania do Kominternu. W archiwum tem skon­
fiskowano pozatem 100 kg. odezw, przygotowa­
nych na dzień 1 maja. Sara Wegmeister prowadzi 
ła cały se'kretarjat komunistycznej partji pol­
skiej. Wśród druków znaleziono ciekawe wydaw­
nictwo pt.: „Feliks Minkiewicz, życiorys Henryka 
Sienkiewicza, Kraków, 1930, nakład Drukarni Lu 
dowej“. W okładce tej znajdowały się sprawozda 
nia z działalności organizacyj wywrotowych w 
Polsce oraz instrukcje dila agitatorów, prowadzą­
cych akcje wśród młodzieży szkolnej.

W  mieszkaniu Szatka i Ryfki Silbermanów 
przy ulicy Muranowskiej znaleziono nowocześ­
nie urządzoną drukarnię oraz 60 kliszy i matryc 
gotowych do druku. Klisze te wykonane były za­
granicą, prawdopodobnie w Berlinie lub Gdańsku

Następnie dokonano rewizji u Hersza ReLs- 
felda przy ulicy Gęsiej, gdzie mieścił się centralny 
skład partji komunistyeźnej. Rewizja odbywała 
się w niezwykle trudnych warunkach, gdyż żona 
Reisfelda odbywała połóg. W mieszkaniu jego zna 
leziono około 300 kg. odezw.

Ponadto aresztowano kasjera Beltela Brauna 
od którego odebrano kilka tysięcy złotych, prze­
znaczonych na agiitacjię komunistyczną, oraz cen­
ne notatki, dotyczące działalności organizacyj wy 
wrotowych w Polsce.

Między aresztowanemi znajdują się również 
wybitni wywrotowcy: Fischelman, Pinkus Urbai- 
tel, oraz Rosenwein. W mieszkaniu ich znalezio­
no plan przygotowań do wykroczeń komunistycz­
nych w dn. 1 maja.

W szponach handlarzy żywym towarem.
Na Górnym Śląsku zostały porwane diwa 

dziewczęta, 14-letnia Elfryda Franek i 13-letnia 
Ludwika Nowak, przez handlarzy żywym towa­
rem, którzy je wywieźli do Bytomia autem, a na­
stępnie przez Niemcy do portów niemieckich,
Katolicy i protestanci niemieccy wspólnie wystą­

pili przeciw bolszewikom.
Berliński biskup katolicki dr. Schreiber oraz 

generalny sujerintendent Karów wystąpili rów­
nocześnie z odezwami, skierowanemi przeciw: 

prześladowaniom religijnym w Rosji. Wystąpie­
nia obu wysokich dygnitarzy kościoła katolickie- 
ko i ewangelickiego są znamiennym wyrazem re­
akcji przeciw bolszewiznnawi.

— Jeżeli bolszewizmowi — oświadcza biskup 
Schreiber — nie przeciwstawi się niebawem zde­
cydowanego oporu, los kultury europejskiej bę­
dzie przypieczętowany. Od decyzji czynników od­
powiedzialnych w tych dziedzinach zależeć będzie 
czy w akcji tej zastosowane być mają wojskowe, 
polityczne, lub gospodarcze środki walki, np. w 
formie bojkotu. Ideę najskuteczniej zwalczać mo­
żna ideą i dlatego bezbożnictwu przeciwstawić 
musimy ideę religji.

Nietylko protestant i katolik, lecz również 
wierzący w Boga żyd znaleźć się muszą razem na 
wielkim froncie jedności wiary przeciw bolszewi­
kom.

W tym samym duchu generalny superin- 
tendent Karów przemawia do swoich wiernych.

Plaga szarańczy w Egipcie.
Londyn, (toL wŁ) Plaga szarańczy zagraża w 

stopniu nader groźnym żniwu tegorocznemu zwła 
szcza młody, wspaniale wzeszły zasiew bawełny 
jest w znacznej części już zniszczony.

Największy most w Europie.
Belgrad, (teL wŁ) Buduje się tu obecnie naj­

większy most w Europie. Prace wykonywują pe­
wien zakład fraeuski oraz (konstrukcję żelazną) 
pewien zakład niemiecki.

Stan bezrobocia.
Od 29 marca do 5 bm. liczba bezrobotnych spa 

dła o 4351 osób i w obecnej chwili wynosi 291,261 
osób.

Katastrofa przy rozbiórce.
'Podczas rozbiórki budynku szyibu Erbreich 

w Czernicy na Śląsku zawaliła się ściana, która 
pogrzebała 5 robotników, 2 zginęli na miejscu.

Odwołanie konsola Zielińskiego.
„Gazeta Handlowa11 donoisi, że konsul gene­

ralny w Berlinie Zieiliński został odwołany ze 
swego stanowiska i przeniesiony w stan rozporzą 
dzalności. Na jego miejsce jako następca wymie­
niany jest konsul generalny w Bytomiu, Malhom- 
me.

Budowa największej świątyni katolickiej 
w AngljL

Według „Universe“ katedra metropolitalna 
w Liverpoolu budowana według projektu archi­
tekta Edwina Lutyens‘a będzie największą świą­
tynią iw państwie! brytyjskiem. Pomieści ona 

12.000 osób, które będą mogły równocześnie słu­
chać mszy św. Nad wielkim ołtarzem wzniesiona 
zostanie kopula, dorównująca wielkością kopule 
bazyliki św. Piotra w Rzymie. Katedra będzie 
miała 27 ołtarzy. Wielki ołtarz o 12-metrowej wy­
sokości, zgodnie z panującemi dziś kierunkami 
w budownictwie, będzie widoczny ze wszystkich 
części kościoła. Nad fasadą umieszczony zosta­
nie olbrzymi posąg Chrystusa Króla, który w 
nocy będzie oświetlony. Wielki przedsionek świą­
tyni, ogrzewany w zimie, będzie otwarty w dzień 
i w nocy, by biedacy Liverpoolu w czasie długich 
noc y zimowych mogli w nim znaleźć miejsce 
schronienia.

Kronika sportowa.
Nowy rekord światowy pływacki.

Świetny pływak węgierski Baranyi, przeby­
wający od lat w Paryżu pobił w ostatnich zawo­
dach w Paryżu nowy rekord pływacki stylem do­
wolnym na 200 metrów w 2,16 min. (poprzedni 
rekord był w 2,16 3/5 u Ame Borga).

1 metr 94 cm. w skoku wzwyż 
uzyskali dwaj młodzieńcy w zawodach w krytej 
hali w Nowym Jorku: Marty z Kalifornjii oraz 
Spitz z Nowego Jorku. Obaj ci młodzieńcy mają 
przed sobą piękną karjerę sportową.

Bokserskie mistrzostwa Europy 
odbędą się w dniach 4 do 8 czerwca br. w Buda 
peszcie. Organizator węg. Związek bokserski ro 
zesłał już państwom zaproszenia.

Schmelling — Sharkey,
walka o bokserskie mistrzostwo świata wszyst 
kich wag odbędzie się za zezwoleniem związku 
amerykańskiego w dniu 12 czerwca br. w stadjo 
nie nowojorskim. Walka odbędzie się w 15 star 
ciach i przez cały czas będzie filmowaną.

n e id o  N M f *  te fc w it h  p b z i r s i g
Poznań, dnia 9. IV. 1930 r.

WaiUHCfi ueuuc;
dostawa zaraz za 100 kg , w

2yto
Pszenica
Jęczmień przemiałowy 
Jęczmień brow.
Owies
Mąka ź. 70% wł work.
Mąka p, GS”/# wł. work.
Otręby żytni*
Otręby pszenne 
Rzepak 
Groch polny 
Groch Victoria 
Groch Folgera 
Słoma prasowana 
Siano luźne
Siauo prasow. nadnoteckie

ładonkl wego- 
z>o»veh.
22.00— 22,50
38.50— e9,5©
23.50— 24.00
25.00— 27,f O 
20 00— 21,06

—39 00
69.50- 68,50
12.00— 13 0©
14.50- 15.88

26.00— 29.06
27.00— 82.00
26.00— 29.00

RUCH w TOWARZYSTWACH
Kat. Slow. PoL Mio&z. Żeńskiej. Dziś o godz, 8 w i< 

czorem zbiórka, celem omówienia wycieczki i sportu Ja 
najliczniejsze przybycie druchen pożądane.

Sprawie służ! Naczelniczka.
, i ? . n?Jc?W0 Narodowe. Zabranie odbędzie się w czwai 
tek dnia 10 bm, o godz. 8 wiecz. w lokalu p. Węsierskieg 
* udziałem p. p. posłów. , 8

Wstęp maja tylko zaproszeni członkowie i sympatyc 
i przez nich wprowadzeni goście, którzy jednak musza zj 
opatrzyć się w zaproszenia. O liczny udział prosi Zarząi 

SokC«u_Przysposobienia Rolniczego przy kółku Roln 
czem --- Chojnice. Zebranie wszystkich młodych rolnikó’ 

owsa i jęczmienia, odbędzie się w  sobol 
,™ ® .12 0 f^odz- 10 rano w lokalu zebrań kółka u i
Jażdżewskiego. Obecność wszystkich konieczna.

„ _ Powiatowy Instruktor Rolny. 
£?d,®w,e„ 9»®l“ fce. Zebranie miesięczr 

t 1 e??1 e ę 13. 4. o godz. 4 po południu w H< 
telu Centralnym. Liczny udział członków pożądany.

hrnnT A*11® o godz. 1J.30 odbędzteelę I
branie U .  Polskiego Oddz. Robotnik. RoL t Leśnych fil

i Gkńjnleow Konsumie Urzędniczym przy ul. Człuchów 
ekiej. 0 liczny udział członków prosi Zarząd.
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Państw. Nadleśnictw. Klosnowo
sprzedaje w drodze licytacji w  środę, dnia 16. IV. 
br. o godz. IO-tej przed południem w lokalu 

p. Jażdżewskiego w Ch jnicach

d re w n o  o p a ło w e
ze wszystkich rewirów. Zapłata natychmiast. 858

Państwowy Nadleśniczy.

nadleśnictwo Trzebdny pod). Śmiecie
sprzedawać będzie w dniu 17. kwietnia 1930 r.,
w lokalu p. M. Cybulskiego w Cekcynie, najwięcej da­
jącemu za gotówkę, oraz większe partje na kredyt, ze 

wszystkich leśnictw, około:

30 m‘  drewno użytkowego, 300 nip. szczep 
opałowych. 300 mp. wałków opałowych, 

200 m p. trzebionki cienkie].
856 Nadleśniczy Państwowy.

P ra e k o n a J^ s jg !!
a oszczędzisz pieniądz!!

jeżeli kupować będziesz

O b u w i e  m ę s k ie , 
d a m s k ie  i d zie c ię c e  M j
w składach F-y

M . P lo ttk a , Chojnice
CzłathsosKa 15 I Gdańska l l .

Wielki wybór :

książek j flutorueft
”  •  ■ *  oh  U p (nr.R71

:

i

religijnych! powieściowych oraz 
naukowych — najnowsze wydania: 

Na zachodzie bez zmian.
Kodeks oraz postępowania karne 

ost. wyd.
Psychologja pedagogiczna - pod­
ręcznik do zawodu nauczycielskiego. 

O s t a t n i e  nowości Weyssenhoffa oraz 
Makuszyńskiego.

Śpiewniki?— książki kucharskie 

poleca

Księgarnia
„Dziennika Pomorskiego*'.

S

W

:

C E N N I K
b u lw  D ahlji(O eorgin)

wysyła bezpłatnie na żądanie

K. B L A S Z C Z Y K  
zakład ogrodniczy

Chojnice.

Zurnaie
na m iesiąc kw iecień

nadeszły

Rsiesornio „Dzienniku Pomorskiego".

UcyttcJo przymosowo
Dnia 12. kwietnia godz. 

8 pr. ed poł. przed dworcem 
w Lubni.

1 jałówkę.
Winkowski

Kom. sąd. Chojnice 870

LU y ta d s  przymusowa
W sobotę 12. bm. godz 

12 sprzedam w Brusach w 
lokalu p. M. Cisewskiego 
najwięcej dającemu za got

1 fortepian stołowy
2 kanapy
2 stoły, 9 krzeseł 
1 lustro 
1 umywalkę 
1 biurko.

Winkowski
Kom, sąd. Chojnice. 869

Najlepszą

kiszoną kapustę 
i ogórki

oraz wyborowy

groch polny
kupisz u

Alfonsa Pierzgtskleto
Gdańska 5. 864

Najświeższe I najtańsze
wędliny rybne

slelawki, funt 55 gr
piklingi, , 80 „
flądry, „ 1.50 zł.
śledźwędzony,szt.30 gr. 
łosoś funt 10 zł.

kupują w zyscy w firmie 
J. Szyszkę, 

•kład delikat. i win, 
Gdańska 32.

Proszę telefonować

C h o j n i c e  (nr-6Z>
Dostarczamysamocho- 
ęhody na każde żą­
danie w dzień iw nocy. 
po zniżonych eenach- 

Do dyspozycji 11 samocho­
dów „A u t o r u c h 11 

Zjednoczeni właściciele 
Autodoroźek.

D RZECDKA
owocowe

w różnych gatunkach
k r z e w y  ozdobne

poleca
K, Blaszczyk

zakład ogrodniczy 
Chojnice.

Świeżo

palone kawy,
najlepsze mieszanki
od zł. 0,75 z .  ’/, ft.

poleca

Alfcns Pierzufiski,
Gdańska 5. 865

Jednokonny
wóz newy 
i wirówka

do sprzedania, 831
Dworcowa 21.

R ó ż e
wysokopienne, krza­

czaste i pnące 
w  różnych gatunkach

poleca

K . B la szc zyk .

Walne Zebranie
Towarzystw Opieki nad

więźniami „Patronat"
odbędzie się w czwartek 
dnia 24 kwietnia 1930 
r. o godzinie 17-tej w
gmachu Sądu Okręgowego 
w Chojnicach sala N . 55.

n. ptr. 853
P o r z ą d e k  o b r a d :
1) zag’ jenie i wybór Pre-

zydjum
2) spraw, zdanie z ezynoości

Zarządu
3) sprawozdanie komisji re­

wizyjnej
4) wybór3członkówzarządu

i zastępców
5) wolne wnioski 

Członków uprasza f ię o
przybycie. Zarząd.

Dostarczam
nadal w dzień i nocą

dorożki
samochodowe

do wyjazdu po zni 
żonych cenach.
Jasnoch

Rynek 10. tel. 7.

N a  św ięta 
w ie lk a n o c n e
polecam

k o n s e rw y
w a rzy w n e

jak: szparagi, groszek, 
pomidory całe, puree, 
ananas, wiśnie, 
truskawki, maliny, 
śliwki całe i połówki.

Alfons PlerzyfisM,
Gdańska 5. 861

Agresty
i

porzeczki
wysokopienne

poleca

k . B la szczyk.
Kakao

prima holenderskiej marki

Alfonsa P lm y ń s k le jo
Gdańska 5. 866

Wykwintne
manicure 1 zł.

Dworcowa 72.
Krakowska.

Lekki, jednokonny

w óz
r o b o c zy

na sprzedaż. 857
Szczepański,
Błoń Zak nna 10.

DUM suszom
y2 kg. 1.20 zł.

Alfons P M f f l l .
Gdańska 5. 863

D o ś w ia d c zo n a
kucharka
umiej, samodzielnie goto­
wać i zaprawiać, może się 
zaraz zgłosić. Świadectwa 
pożądane Zgłosić się w 
eksp. Dzień. Pom.

KINO NOWOŚCI
U ezmteK i plotek 10! 11 bm.

o godz. 8.15
Największe monumentalne arcydziełofilmowe

H ra b in a  P a ry ża
(T ra g e d ia  kochającej k o b ie ty )

W rolach głównych potęgi ekranu :

Emil Jannings ErykaGlassner 
Włodzimierz Gajdarow 

Mi a May.
Pomimo olbrzymich kosztów wynajmu filmu, 

ceny wstępu nie powjższone!

Od sobotu :

Gehenna pasierbicy
z Eweliną Holt.

J D ® ® ® ® ® ® ® ® ® . ® ® ® ® ® ® ® ® ® . ,
§ Przypominam Szan. Publ., że moja §

| praktyka dentystyczna j
§ znajduje się przy ul. Gdańskiej 29. g
g Oraz polecam się do wykonania wszelkich a
g zabiegów dentystycznych. 849 g

§ J. W. Młodyssewski §
§ upr. tech. dent. §
io<a>aDaD(a><a><z><B>oD<a>«ta>aDaD<H><a><z>de<i><z>r!S

E u aeiH M iaro a iaE B iaa

Mydła toaletowe |
Nad?wyczaj wielki wybór. Wyroby 
znanych pierwszorzędnych fabryk 
tak krajowych jak i zagranicznych. W 
użyciu oszczędne i udelikatnlające cerę 
po najniższych cenach p o l e c a

BRACIA HUBERT
właśc. Juljan Hubert 

Drogerja — Perfumerja 
C H O J N I C E  (Pom.) Gdańska 18
Rok zał. 1894 Telefon 219.

Proszę zwrócić uwagę na okna wystwse.

i 0 ® 0 M H6 0 B8SH0 0 ŚS
Ha święta polecam

pierwszorzędną

make pszenna
I wszelkie nrzgborg potrz.
w najlepszych jakcściactr

Alfom pmzgtaU,
Gdańska 5. 862

Koniczynę Wołg 
i szwedzlm

nieszaną oddam tanio.

D u rd ie k *
_____ Dąbrówka._____
Potrzebna starszadziewczyna

umiejąca gotować i praso­
wać sztywną bieliznę, naj­
chętniej ze wsi. 851

Boi. Landowski, 
Szosa Gdańska 1-3.

Kamienicę
dla 2—3 rodzin 

roboczych
w  Chojnicach

lub okolicy kuplę za 
gotówkę. Oferty uprasza 
się do ekspedycji Dziennika 
pod nr. 859.

Ucznia
fry zje rs k ie g o

poszukuję zaraz. 854
Eryk Growe,

Chojnice, Człuchowska 2.

P o t r z e b n y  zaraz 
starszy 860

chłopak
do koni.

Smoja, Chojnice,
Dworcowi 25.

Poortow* konto eiokcrw* 201332 — Konto bankowe: Bank Powiatowy Choinie*,
33. «-» Drukiem i nakładani drukami „Dziennik*'

lfiejehe


